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Wynalazek niniejszy dotyczy układu po¬
łączeń dla lamp magnetronowych, nadają¬
cego się do zastosowania w szczególności
we wzmacniaczach nadajników w celu o-
siągnięcia wielkiej mocy oraz w odbiorni¬
kach w celu uzyskania wielkiej czułości.

Znane są już lampy magnetronowe, w
których współosiowo z katodą osadzony
jest pierwszy zespół elektrod, składający
się z dwóch lub kilku odcinków kołowych,
dokoła zaś tego zespołu umieszczony jest
drugi zespół elektrod, złożony również z
dwóch luib kilku odcinków kołowych. Lam¬
py takie służą do wytwarzania drgań w
ten sposób, że dwukrotnie dzielony we¬
wnętrzny układ elektrod pracuje w połą¬
czeniu z dwukrotnie dzielonym zewnętrz¬
nym -układem elektrod jak normalna czte-

roszczelinowa lampa magnetronowa z sa-
mowzbudzeniem. W odróżnieniu od tego

wynalazek dotyczy układów lamp magne¬
tronowych, których zarówno wewnętrzny
jak i zewnętrzny zespół elektrod jest połą¬
czony z oddzielnymi obwodami drgającymi,
przy czym do wewnętrznego zespołu elek¬
trod doprowadza się napięcia rozrządcze, z
zewnętrznego zaś zespołu elektrod czerpie
się napięcia użytkowe.

Zanim zostaną omówione możliwości
zastosowania takiego układu, opisane bę¬
dzie bliżej działanie lampy w układzie po¬
łączeń według wynalazku.

Fig. 1 przedstawia wewnętrzny zespół
elektrod lampy magnetronowej, stosowa¬
nej w układzie według wynalazku, składa¬
jący się w najprostszym przypadku z dwóch



równoległych płytek kondensatorowych P1
i P2. Pomiędzy tymi płytkami znajduje się
np. w punkcie K elektron, posiadający
szybkość początkowa vQ w jakimkolwiek
kierunku. Pole magnetyczne posiada, kie¬
runek prostopadły do płaszczyzny rysunku.
Rzuty linii sił, stanowiących granicę stre¬
fy skutecznego działania pola magnetyczr
nego H, są oznaczone małymi krzyżykami.
Poza tym zakłada się, że obydwie płytki
Px i P2 posiadają ten sam potencjał
c1 = cp2 i że natężenie pola magnetycznego
jest tak wielkie, iż promień krzywizny to¬
ru elektronów jest mniejszy od połowy od¬
ległości d pomiędzy płytkami. W tych wa¬
runkach elektron opisuje zamknięte koła.

Gdy elektron ma wykonywać jeszcze
ruch podłużny, to pomiędzy obiema płytka¬
mi Px i P2 powinno być wytworzone elek¬
tryczne pole poprzeczne cp2 — tf1 = cp, wo¬
bec czego cp2 winno być większe od <pr
Wskutek tego tor krążącego elektronu przy
zbliżeniu do jpłytki P2 o większym poten¬
cjale dodatnim zostaje rozszerzony; i! spłasz¬
czony, a przy zbliżeniu do płytki P1 o
mniejszym potencjale zostaje mocniej
zakrzywiony, aniżeli w przypadku rów¬
nych potencjałów. Elektron już nie po¬
wraca do punktu wyjścia K, lecz otrzymu¬
je szybkość postępową, prostopadłą do li¬
nii sił i skierowaną wzdłuż płytek. Kieru¬
nek ruchu zależy od kierunku pola magne¬
tycznego, poprzecznego względem płytek,
oraz od podłużnego pola elektrycznego.
Szybkość c, z jaką porusza się elektron w
płaszczyźnie rysunku w lewo lub w prawo,
zależy od szybkości początkowej v0, od gra¬
dientu pola elektrycznego <p oraz od natę¬
żenia pola magnetycznego H, mianowicie

Ponieważ średnia szybkość elektronu
jest prostopadła do kierunku pola elektry¬
cznego, przeto elektron nie wykonuje żad¬

nej pracy, gdyż biegnie wzdłuż linii ekwi-
potencjalnej, a więc rozrząd odbywa się
bez straty mocy.

W miejscu G elektron przekracza grani¬
cę elektrycznego pola kondensatora oraz
granicę pola magnetycznego. Jeżeli pomi¬
nąć zjawiska brzegowe, to elektron poru¬
sza się dalej prostoliniowo w tym kierun¬
ku, w jakim poruszał się w punkcie G,
przy czym ruch elektronu zostaje dodatko¬
wo przyśpieszony, aż wreszcie elektron zo¬
staje pochwycony przez płytkę chwytającą
P3 o wysokim potencjale dodatnim. Taka
elektroda P3 musi być oddalona na tyle, a-
by można było przy rozważaniach teorety¬
cznych pominąć jej wpływ na pole pomię¬
dzy płytkami Px i P2. Kwestia, w jaki spo¬
sób elektron doszedł do punktu K i skąd
otrzymał swą szybkość początkową v0, jest
dla powyższych rozważań bez znaczenia.

Fig. 2 przedstawia schemat znanej lam¬
py Habanna o dwóch szczelinach. Elektron
podlega w tym przypadku działaniu pola
magnetycznego o takim natężeniu, że aż do
chwili trafienia na płytkę o dodatnim po¬
tencjale przebiega tylko jedną pętlicę
względnie jej połowę. Znaczna różnica
działania magnetronu o dwóch szczelinach
w porównaniu do działania zwykłej lampy
Habanna jest widoczna od razu na fig. 1 —
3. Elektrony nie trafiają na żadną z elek¬
trod P1 lub P2, lecz wybiegają ze szczeli¬
ny. Fakt ten, jeżeli pominąć inne przyczy¬
ny, które w tych rozważaniach nie są waż¬
ne, pochodzi stąd, że obydwie elektrody
P1 i P2 (posiadają ujemny potencjał wzglę¬
dem źródła elektronów, a nawet w przyt-
padku dodatniego napięcia początkowego
elektrod P1 i P2 pole magnetyczne posiada
takie natężenie, iż średnica toru elektro¬
nów jest mniejsza od odległości między ty¬
mi elektrodami. Dla uzyskania ruchu postę¬
powego potrzebna jest różnica potencjat-
łów pomiędzy obydwiema płytkami. Po¬
szczególne elektrody, gdy chodzi tylko o
przebieg rozrządu, mogą mieć potencjał w
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stosunku do źródła elektronów, biorąc war¬
tości bezwzględne, doctatni lub ujemny albo
też jedna strona elektrody lampy może
mieć dodatnie, druga zaś ujemne napięcie
początkowe. Przez przyłożenie niezbyt wy¬
sokiego dodatniego albo jeszcze lepiej u-
jemnego napięcia początkowego do elek¬
trod wewnętrznych otrzymuje się dodatko¬
wo silne zagęszczenie strumienia elektro¬
nów.

Fig. 3 przedstawia jeszcze inną odmia¬
nę układu elektrod lampy magnetronowej,
stosowanej według wynalazku. Części elek¬
trody wewnętrznej, położone w pobliżu
szczeliny S, są dziurkowane i mogą być
wykonane w postaci kratki lub siatki. Gdy
potencjał elektryczny nie jest stały w prze¬
strzeni, lecz zwiększa się symetrycznie do
katody, licząc od katody K do elektrody S,
wówczas elektron wychodzący z katody o-
pisuje tor w kształcie serca, jak uwidocz¬
niono na fig. 3.

Na fig. 4 — 6 przedstawiono cztero-
dzielny wewnętrzny układ elektrod.

Układ według fig. 4 można otrzymać,
jeżeli dwa układy według fig. 1 są prosto¬
padłe do siebie i przenikają się wzajemnie.
Przecinające się części wewnętrzne są po¬
minięte. Pola elektryczne, zaznaczone linią
kreskowaną, są stałe we wszystkich punk¬
tach pomiędzy płytkami.

Fig. 5 przedstawia jedną z odmian u-
kładu elektrod lampy dającej się z korzyś^
cią zastosować według wynalazku. Zamiast
elektrod w kształcie kątowników zastoso¬
wane są płaskie płytki, położone jednak
promieniowo względem katody. Linie sił
pól elektrycznych pomiędzy elektrodami są
skierowane od wewnątrz ku zewnątrz przy
malejącym natężeniu pola.

Fig. 6 przedstawia inną odmianę ukła¬
du elektrod, która jest zbliżona w prakty¬
cznym zastosowaniu do układu elektrod
lampy Habanna ż anodami czterodzielnymi.
Elektrody kątowe są również zastąpione
płaskimi płytkami, które są umieszczone

stycznie do koła opisanego na katodzie. Na¬
tężenia pól elektrycznych wzrastają od we¬
wnątrz ku zewnątrz.

Wielka zaleta symetrycznie zbudowane¬
go czterodzielnego magnetronu polega na
tym, że przy uwzględnieniu torów elektro¬
nów w kształcie serca otrzymuje się cztery
przesunięte względem siebie o 90° najko¬
rzystniejsze tory elektronów. Gdy elektron
po przebiegnięciu połowu toru nie dosięg¬
nie elektrody dodatniej, to w przypadku
czterodzielnego magnetronu jest możliwe,
że elektron przebiegnie drugą część toru w
kształcie serca i zbliży się z prawidłową fa¬
zą do sąsiedniej szczeliny między elektro¬
dami.

Po wyjaśnieniach fizycznych podanych
powyżej, ułatwiających zrozumienie dzia¬
łania lamp według wynalazku, w dalszej
części opisu będzie mowa o zastosowaniu
tychże lamp.

Jak już wyżej wspomniano, wynalazek
polega na pewnym szczególnym zastosowa¬
niu magnetronów o dwóch grupach równo¬
ległych odcinków anodowych, położonych
symetrycznie względem katody w różnych
od niej odległościach. Zastosowanie to jest
tego rodzaju, że do wewnętrznego zespołu
elektrod doprowadza się napięcie rozrząd-
cze, z zewnętrznego zaś zespołu elektrod, w
który jest włączony obwód drgań, pobiera
się napięcia użytkowe. Elektrody we¬
wnętrzne mogą przy tym posiadać począt¬
kowy potencjał ujemny względem katody.
Elektrody zewnętrzne powinny mieć oczy¬
wiście dodatni potencjał początkowy w ce¬
lu przyśpieszania biegu elektronów. Pole
magnetyczne, działające w (przestrzeni wy¬
ładowczej przy danym potencjale we¬
wnętrznego układu elektrod, dobiera się np.
tak duże, że elektrony nie mogą przedostać
się przez szczeliny między elektrodami u-
kładu wewnętrznego. Gdy teraz pomiędzy
elektrodami rozrządczego układu we¬
wnętrznego wytwarza się elektryczne pole
poprzeczne, np. za pomocą napięcia zmien-
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nego, przyłożonego do dwóch elektrod
względnie do dwóch grup elektrod we¬
wnętrznych z fazą przeciwną, wówczas to¬
ry elektronów w pobliżu szczeliny zostają
zakrzywione, a elektrony mogą wybiec z u-
kładu wewnętrznego i przejść do elektrod
zewnętrznych. Zależnie od kierunku po¬
przecznego pola elektrycznego w wewnętrz¬
nym układzie elektrod, elektrony, np. w u-
kładzie dwudzielnym, wydostają się na
przemian z jednej lub drugiej strony (fig.
3). Można oczywiście dobrać napięcie po¬
czątkowe elektrod zewnętrznych i natężenie
pola magnetycznego takie, żeby elektrony
o średniej szybkości powracały jeszcze do
katody i żeby tylko elektrony o większej
szybkości przedostawały się do elektrod
zewnętrznych. Gdy wytworzone jest po¬
przeczne rozrządcze pole elektryczne po¬
między elektrodami wewnętrznymi, to z je¬
dnej strony wychodzą wszystkie elektrony,
a z drugiej zostają zawrócone nawet elek¬
trony o dużej szybkości.

Również można zastosować którąkol¬
wiek z opisanych lamp jako generator o
wzbudzeniu własnym, przy czym w ukła¬
dzie wewnętrznym elektrod mogą powsta¬
wać drgania. Elektrody wewnętrzne muszą
mieć wówczas dodatni potencjał początko¬
wy względem katody. Zarówno napięcie po¬
czątkowe, rozmiary elektrod wewnętrznych
(szerokość szczeliny lub wielkość oczek,
fig- 3), jak i rozmiary elektrod zewnętrz¬
nych, których oddziaływanie na wewnętrz¬
ny układ elektrod określone jest wielkością
przechwytu, należy dobrać tak, żeby tylko
część strumienia elektronów, wychodzące¬
go z katody, dochodziła do elektrod we¬
wnętrznych, przez co uzyskuje się podtrzy¬
mywanie drgań obwodu wewnętrznego u-
kładu elektrod. Główna część strumienia
elektronów jest kierowana na elektrody
zewnętrzne, posiadające wysoki potencjał
dodatni. Przebiegi elektronów w lampie są
podobne do opisanych w przykładzie po¬
przednim.

Następnie można stosować lampę we¬
dług wynalazku jako generator o sprzęże¬
niu zwrotnym, przy czym poprzez obwody
o jednakowej częstotliwości, wyrównane co
do fazy, istnieje zewnętrzne sprzężenie
zwrotne pomiędzy zewnętrznym i we¬
wnętrznym układem elektrod.

Można stosować lampę według wynalaz¬
ku jako podwajacz częstotliwości w taki
sposób, że elektrody zewnętrzne są elektry¬
cznie połączone ze sobą, tak iż posiadają
zawsze ten sam potencjał, a pomiędzy ele¬
ktrody zewnętrzne i katody włącza się ob¬
wód drgający, dostrojony do częstotliwości
dwukrotnie większej od częstotliwości pod¬
stawowej, istniejącej w obwodzie we¬
wnętrznego układu elektrod.

Przy zastosowaniu lampy jako modula¬
tora drgania elektryczne mogą być wytwa¬
rzane w sposób podany w powyżej przyto¬
czonych przykładach. Napięcia modulacyj-
ne mogą być nakładane w obwodzie we¬
wnętrznego lub zewnętrznego układu elek¬
trod, zależnie od potrzeby, z fazą zgodną
lub przeciwną.

Przy zastosowaniu lampy w układzie
odbiorczym bez wytwarzania częstotliwości
pośredniej wzmacnianie drgań odbiera¬
nych odbywa się w układzie wewnętrz¬
nym, a prostowanie, regulowane oddziel¬
nie, w zewnętrznym układzie elektrod.

Przy zastosowaniu lampy w układzie
odbiorczym z wytwarzaniem częstotliwości
pośredniej jeden układ elektrod lampy pra¬
cuje jako oscylator, drugi zaś układ lub o-
bydwa układy — jako układ mieszający z
jednoczesnym działaniem prostowniczym
lub bez takiego działania.

Przy zastosowaniu lampy jako wolto¬
mierza lampowego, zwłaszcza do bardzo
wtelkich częstotliwości, mierzone napięcia
zmienne są doprowadzane symetrycznie
względem katody do ukształtowanego we¬
wnętrznego układu elektrod o ujemnym na¬
pięciu początkowym, przy czym układ elek¬
trod ma bardzo małą pojemność względem
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ziemi. Obciążenie źródła pomiarowego przy
tym nie występuje.

Do celów regulacyjnych, np. w przyu
padku regulowanego wzmacniacza, ważna
jest zasada następująca. Aby możnaj było
zmieniać iprąd emisji całkowitej, otrzymy¬
wany z katody, napięcie początkowe we¬
wnętrznego układu elektrod powinno być
zmieniane z jakąkolwiek częstotliwością
tak, żeby otrzymać rozrząd prądu emisyj¬
nego. Poza tym ten prąd zmienny co do
wielkości może być kierowany na przemian
na poszczególne elektrody względnie grupy
elektrod zewnętrznych przy pomocy we¬
wnętrznego albo zewnętrznego układu ele¬
ktrod.

Na fig. 7 przedstawiona jest lampa w
przekroju prostopadłym do osi kaitody. Za¬
równo wewnętrzny jak i zewnętrzny układ
elektrod posiadają po dwie elektrody. Ele¬
ktrody wewnętrzne są wykonane jako pła¬
skie płytki J1 i J2 , a elektrody zewnętrzne
jako wycinki cylindryczne A1 i A2, przy
czym obydwa rodzaje elektrod są równole¬
głe do wspólnej osi całego układu. Na ry¬
sunku zaznaczone są również przypuszczal¬
ne tory elektronów w założeniu, że pole ma¬
gnetyczne przechodzi również przez prze-
strzeń pomiędzy układem wewnętrznym i
zewnętrznym, co nie jest jednak konieczne.
Gdyby pole magnetyczne działało tylko w
wewnętrznym układzie elektrod, to elek¬
trony po wyjściu z tego układu mogłyby
biec dalej prostoliniowo, zachowując kie¬
runek, posiadany w chwili wyjścia poza u-
kład elektrod. Dzięki temu, że układ we¬
wnętrzny obejmuje częściowo katodę, elek¬
trony, które dostały się do przestrzeni po¬
między wewnętrznym i zewnętrznym ukła-»
dem elektrod, nie mogą wrócić do katody,
więc ogrzewanie jej przez bombardowanie
powracającymi elektronami jest niemożli¬
we. Nawet w przypadku bardzo silnego po¬
la magnetycznego, a więc gdy elektrony
nie mogą od razu dojść do elektrod zewnę¬
trznych, niemożliwy jest powrót elektronów

do katody. Z tego powodu można stosować
katody nie wykazujące zjawiska nasyce¬
nia, np. katody tlenkowe lub katody po¬
średnio żarzone.

Fig. 8 przedstawia odmianę wykonania
lampy. Elektrody obu układów są wykona¬
ne jako równoległe do osi odcinki cylindry¬
cznie. Szczeliny Si wewnętrznego układu e-
lektrod są przesunięte względem szczelin
Sa układu zewnętrznego w przybliżeniu o
, , 360 360 nAft , .kąt = = 90°, gdzie n oznacza,
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ogólną liczbę elektrod. Przy pomocy tego
układu uzyskuje się dobre odprzęgnięcie e-
lektrostatyczne obu układów.

Fig. 9 przedstawia odmianę, w której
poprzeczny przekrójj zewnętrznego układu
elektrod stanowi sześciokąt foremny. Elek¬
trody wewnętrzne J19 J2 są wykonane czę¬
ściowo jako elektrody z pełnej blachy, a w
pobliżu szczelin jako elektrody siatkowe, a-
by ułatwić wydostawanie się elektronów z
układu wewnętrznego.

Fig. 10 przedstawia odmianę dwudziel¬
nej postaci według fig. 7 w założeniu, że
pole magnetyczne jest prostopadłe do pła¬
szczyzny rysunku i skierowane tak, że linie
sił wchodzą w tę płaszczyznę. Elektrony,
wydostające się z wewnętrznego układu e-
lektrod przy danym ukształtowaniu tego u-
kładu, mogą poruszać się w przypadku gra¬
nicznym w płaszczyźnie, równoległej do
płytek Jx i J2 (tor kropkowany), a miano¬
wicie wtedy, gdy w przestrzeni pomiędzy
wewnętrznym i zewnętrznym układem ele¬
ktrod nie ma pola magnetycznego. W dru¬
gim przypadku granicznym tory elektro¬
nów mogą być zakrzywione pod wpływem
pola magnetycznego tak, iż trafiają w
punkty zewnętrznego układu elektrod poło¬
żone na średnicy układu prostopadłej do
średnicy, na której leży punkt wyjścia ele¬
ktronu z układu wewnętrznego elektrod na
odpowiedniej elektrodzie zewnętrznej (tor
kreskowany). W tym ostatnim przypadku
padają one prawie stycznie do elektrody.
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Powiększenie pola magnetycznego spowo¬
dowałoby to, że elektrony nie dochodziłyby
już do elektrod zewnętrznych, a zostałyby
zawrócone. Elektrody wówczas przyczynia¬
łyby się do podtrzymywania drgań jedynie
wskutek indukcyjnego działania na elek¬
trody. W lampie według fig. 10 elektrony
mogą padać tylko na te części elektrod ze¬
wnętrznych, które są oznaczone literą A.
Należy jednak pozostawić części elektrod
zewnętrznych oznaczone Sch, w celu u-
zyskania pomiędzy wewnętrznym i ze¬
wnętrznym układem elektrod symetrycz-
tnego ipola elektrycznego. Wykonywa się
to tak, że rozdziela się części Sch elek¬
trody zewnętrznej, które działają odtąd
jako elektrody ochronne, przyczyniają¬
ce się do symetrycznego ukształtowa¬
nia pola elektrycznego. Elektrody A są
połączone z wyjściowym obwodem drgają¬
cym. Elektrody ochronne Sch posiadają
najlepiej tylko stałe napięcie równe napię¬
ciu anodowemu, ewentualnie jednak moż¬
na przyłożyć do tych elektrod napięcia
zmienne o częstotliwości modulacyjnej. E-
lektrody ochronne Sch mogą zresztą speł¬
niać zadanie, które w normalnych lampach
wzmacniających spełnia siatka osłonna.
Elektrody A można ewentualnie zmniej¬
szyć w pobliżu szczeliny do rozmiarów ma¬
łych elektrod o .sztucznym chłodzeniu. Po¬
została powierzchnia układu zewnętrznego
musi być oczywiście wtedy zajęta przez
elektrody ochronne Sch. Elektrody te przy
odpowifednio zwiększonym potencjale mogą
mieć większy promień krzywizny aniżeli a-
nody A. Gdy nie przeszkadza temu zwięk¬
szenie pojemności szkodliwej, to elektrody
ochronne Sch mogą być umieszczone całko¬
wicie lub częściowo za anodami. Anody
mogą być wówczas wykonane z pasm me¬
talowych, umieszczonych promieniowo
względem katody.

Na fig. lla i llb przedstawione jest in¬
ne ukształtowanie elektrod magnetronu.

Fig. lla przedstawia przekrój prosto¬

padły do osi układu elektrod, a fig. llb —
widok perspektywiczny.

W wielu przypadkach pożądany jest du¬
ży przechwyt zewnętrznego układu elek¬
trod w stosunku do wewnętrznego układu
względnie w stosunku do katody. W tym
celu elektrody wewnętrzne są wykonane
np. w postaci: kraty lub siatki. Najkorzyst¬
niejszą jest postać wykonania, w której
druty siatki nie przebiegają, jak dotych¬
czas, równolegle do katody, lecz prostopa¬
dle do niej tak, że są styczne do koła
współosiowego z katodą, lub stanowią łuki
tego koła (fig. llb). Stwierdzono do¬
świadczalnie, że w założeniu jednakowego
zapełnienia powierzchniowego tej samej
cylindrycznej powierzchni siatkowej układ
o drutach siatkowych prostopadłych do ka¬
tody, w porównaniu z układem o drutach
równoległych do katody, posiada nieosią¬
galne dotychczas nachylenie charakterysty¬

ce i
ki — , które jest wielokrotnie większe

od nachylenia osiąganego dotychczas.
Toduże nachylenie jest osiągnięte dzię¬

ki następującym powodom.
W przypadku użycia na siatkę drutów

równoległych do katody stosunkowo duża
część elektronów trafia na elektrody we¬
wnętrzne. Aby możliwe było ominięcie dru¬
tów siatkowych, prawie prostopadłych do
torów elektronów, potrzebna jest zmiana,
zakrzywienia tych torów, która wymaga
z kolei zmiany stałego pola magnetycznego
lub zmiany napięcia anodowego.

Inaczej przedstawia się sprawa, gdy
druty siatki są prostopadłe do katody.
Wówczas elektrony mogą zachować prawie
niezmieniony kierunek. Dla ominięcia dru¬
tów siatki, leżących w płaszczyznach rów¬
noległych do torów elektronów, wystarczy
tylko niewielkie odchylenie torów wzglę¬
dem płaszczyzny prostopadłej do katody.
Takie małe odchylenie zachodzi jednak
najczęściej automatycznie przez zmianę
pola elektrycznego w pobliżu siatki, którą
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to zmianę wywołują same elektrody we¬
wnętrzne.

Na fig. 12 przedstawiającej przekrój
lampy według fig. llb zaznaczone są tory
elektronów. Ponieważ elektrony wydostają
się w stosunkowo małej ilości ze szczelin,
a przeważnie wychodzą z całej półcylindry-
cznej powierzchni siatkowej, przeto tory
elektronów przebiegają nieco inaczej, niż
w układach z elektrodami wewnętrznymi
z blachy pełnej. Elektrony wychodzą przez
elektrody wewnętrzne i tak przebiegają, że
nie osiągają części elektrody, położonej na
wprost szczeliny, lecz dochodzą do najbliż¬
szej części elektrody zewnętrznej. W ten
sposób w układzie tym jest zbyteczne sto¬
sowanie elektrody przeciwemisyjnej, gdyż
naprzeciwko miejsca wydostawania się e-
lektronów znajduje się zawsze dodatnia a-
noda. Na ogół można oczywiście zastąpić
częściowo działanie elektrody przeciwemi¬
syjnej przez prawidłowy dobór wymiarów
i warunków roboczych lampy, uwzględnia¬
jących czas przebiegu elektronów, tak że
anoda, na którą pada elektron, jest ujemna
w chwili padania elektronów. Gdy elektro¬
dy wewnętrzne mają postać siatki, unika
się silnego zagęszczania strumienia elektro¬
nów i tym samym przestrzennych spię¬
trzeń ładunków, tak iż można uzyskać
większe natężenie iprądu wyładowania, ani¬
żeli w przypadku zastosowania wewnętrz¬
nych elektrod z blachy ciągłej, działających
jak cylinder Wehnelta.

Na fig. 13 przedstawiono przekrój lam¬
py o czterech elektrodach w każdym z u-
kładów. Ukształtowanie elektrod odpowia¬
da ukształtowaniu według fig. llb i 12. W
tym przypadku również nie zachodzi sprzę¬
żenie pomiędzy obwodami wewnętrznego i
zewnętrznego układu elektrod, dzięki temu,
że znoszą się działania elektrostatyczne ka¬
żdych dwóch sąsiednich elektrod zewnętrz¬
nych na przeciwległe elektrody układu we¬
wnętrznego. Przy tym dodatnia elektroda
zewnętrzna wywiera działanie osłonne

względem sąsiedniej elektrody ujemnej, na
którą padają elektrony. Określenia „doda¬
tnie" i „ujemne" dotyczą wartości chwilo¬
wych napięć zmiennych.

Na fig. 14—17 przedstawione są przy¬
kłady układów połączeń według wynalazku
dla konstrukcji elektrod, która szczególnie
nadaje się do każdego z tych układów.

Fig. 14a przedstawia schemat wzmac¬
niacza. Wewnętrzny układ elektrod, skła¬
dający się z elektrod J1 i J2, jest połączony
ze strojonym obwodem rozrządczym St,
sprzężonym z oscylatorem rozrządczym O.
Do zewnętrznego układu elektrod A1 i A2
przyłączony jest również strojony obwód
wyjściowy N, sprzężony z dowolnym od¬
biornikiem V. Napięcia początkowe obu u-
kładów elektrod są doprowadzone w każ¬
dym przypadku do elektrycznych środków
przyłączonych obwodów rezonansowych.
Elektrody układu wewnętrznego mają u-
jemne napięcie początkowe względem ka¬
tody, aby uniknąć obciążenia źródła napię¬
cia rozrządczego O. Elektrody układu ze¬
wnętrznego w celu uzyskania wielkich mo¬
cy posiadają wysokie dodatnie napięcie po¬
czątkowe.

Fig. 14b przedstawia widok perspekty¬
wiczny przyłączeń obwodów drgających.
Każda elektroda dwudzielnego układu we¬
wnętrznego wystaje nieco poza powierzch¬
nię czołową przestrzeni wyładowczej. Do
tych wystających części przyłączony jest
obwód rozrządczy St. Obwód wyjściowy N
jest przyłączony do zewnętrznych elektrod
magnetronu. Płaszczyzny elektrod obu ob¬
wodów drgających są prostopadłe wzglę¬
dem siebie, tak iż uzyskuje się znaczne od-
przęgnięcie.

Fig. 15a przedstawia układ magnetro-
nowy, w którym dla utrzymania drgań
przewidziane jest sprzężenie zwrotne za po¬
mocą obwodu R pomiędzy obwodem St
wewnętrznego układu elektrod i obwodem
N zewnętrznego układu elektrod. Samo
sprzężenie zwrotne może być wykonane do-
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wolnie, np. może być indukcyjne lub pojem¬
nościowe. Najlepiej jest, gdy elementy
sprzęgające znajdują się wewnątrz bańki
lampy i ewentualnie dają się regulować, co
można osiągnąć przez przekręcanie całego
układu wewnętrznego względem zewnętrz¬
nego układu elektrod. Przez odpowiednio
obliczone sprzężenie i dostrojenie obwodów
można w układach o wzbudzaniu własnym
osiągnąć dodatkowo stabilizację częstotli¬
wości.

Fig. 15b przedstawia widok perspekty¬
wiczny odmiany sposobu przyłączenia ob¬
wodów drgających do elektrod. Przyłącze^
nia do wewnętrznego układu elektrod znaj¬
dują się z jednej strony czołowej przestrze¬
ni wyładowczej.

Fig. 16 przedstawia układ całkowicie
zneutralizowanego wzmacniacza. Układ ten
ma znaczenie wyłącznie (przy falach decy¬
metrowych. Na skutek niesymetryczności
w budowie układów elektrod względnie nie¬
symetryczności całego układu względem
ziemi może się zdarzyć, że pewna niezna¬
czna część energii wielkiej częstotliwości
przejdzie bezpośrednio z jednego obwodu na
drugi. Takie niepożądane sprzężenie można
skompensować przez odprzężenie za pomo¬
cą części U umieszczonej wewnątrz lub na
zewnątrz lampy. Najlepiej jest wykonać
narządy odprzęglające jako narządy dające
się regulować.

W pewnych przypadkach duży stopień
stałości częstotliwości nie jest konieczny,
natomiast ważniejszą bywa możliwość u-
zyskania większej mocy wielkiej częstotli¬
wości kosztem pewnych wahań częstotliwo¬
ści. W tym przypadku wyzyskuje się zja¬
wisko przeciągania i stosuje się lampy we¬
dług wynalazku tak, iż układ zewnętrzny
drga przy wzbudzeniu własnym, a tylko
częstotliwość wewnętrznego układu elek¬
trod pozostaje stała. Układ wewnętrzny
może mieć przy tym również wzbudzanie
własne lub wzbudzanie obce. Zdarza się
wówczas, że układ zaczyna pracować jako

wzmacniacz. Pomimo to w wybranym za¬
kresie roboczym częstotliwość wytworzo¬
nych drgań jest określona jedynie przez
obwód wewnętrznego układu elektrod.

Najkorzystniej, jeżeli układ wewnętrz¬
ny pracuje przy wzbudzeniu własnym i
stabilizacja częstotliwości odbywa się za
pomocą obwodu rezonansowego o bardzo
ostrej krzywej rezonansu. Częstotliwości
obwodów wewnętrznego i zewnętrznego u-
kładu elektrod mogą być zgodne co do war¬
tości liczbowej, jak również mogą być tak
dobrane, że częstotliwość obwodu zewnętrz¬
nego układu jest wielokrotnością częstotli¬
wości obwodu wewnętrznego układu elek¬
trod.

Jak wiadomo, większość stabilizacyj¬
nych układów polega na tym, że w bardzo
słabo tłumionym obwodzie wytwarza się
drgania o stosunkowo dużych mocach po¬
zornych, które z kolei działają rozrządczo
na obwód drgający. Jako obwody o nie¬
znacznym tłumieniu można wymienić ob¬
wody z kryształami piezoelektrycznymi, a
jeżeli chodzi o większe moce i możność
zmiany długości fali, to stosuje się obwo¬
dy drgające o słabym promieniowaniu,
które nie posiadają wcale zewnętrznego po¬
la elektrycznego lub magnetycznego. Te
obwody drgające są zbudowane najczęściej
w postaci obwodów symetrycznych. Do¬
tychczas stosowano takie obwody jako ob¬
wody równoległe lub wzbudzające we¬
dług fig. 18, wtedy jednak nie stabi¬
lizują one częstotliwości. Wobec tego
proponuje się, żeby przy użyciu wy¬
mienionych wyże; lamp jak również
wszystkich innych lamp krótkofalowych
sprzężenie tych obwodów było indukcyjne,
i to najlepiej tylko na małej części induk-
cyjności L (fig. 19a), lub też wyłącznie
galwaniczne względnie pojemnościowe, tak
aby w przypadku rezonansu obwód stabili¬
zujący podobnie jak kryształ miał jak naj¬
mniejszy opór. W układzie według fig. 19b
przewód, stanowiący indukcyjność L, jest
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przecięty w dowolnym miejscu. Przy pomo¬
cy kondensatora sprzęgającego Ck można
zmieniać sprzężenie rozrządzanego gene¬
ratora z obwodem stabilizacyjnym. Pojem¬
ność kondensatora Ck zastępuje do pewne¬
go stopnia pojemność własną kryształu
równoważnego.

Na fig. 20 przedstawiona jest lampa,
przy pomocy której można otrzymać rów¬
nież podwajanie częstotliwości. Do elek¬
trod J1 i J2 układu wewnętrznego przyłą¬
czony jest obwód rozrządczy St, posiadają¬
cy strojony obwód V i stabilizator R. Do
elektrod zewnętrznych Alf A2, A3, A4 przy<-
łączony jest obwód wyjściowy O, nastrojo¬
ny na podwójną częstotliwość rozrządczą.

Na fig. 21 przedstawiony jest układ
połączeń, w którym obwód rozrządczy St i
obwód wyjściowy O są nastrojone na tę sa¬
mą falę. Układ wewnętrzny i zewnętrzny
posiadają tę samą liczbę elektrod.

Na wykresie według fig. 22 uwidocz¬
niono, w jakim obszarze oddziaływają na
siebie obydwa układy. Rzędne przedstawia¬
ją prąd J wielkiej częstotliwości w obwo¬
dzie O i długość fali X, a odcięte — pojem¬
ność względnie zmianę pojemności konden¬
satora C0 obwodu zewnętrznego układu e-
lektrod. Z przebiegu krzywej prądu wiel¬
kiej częstotliwości wynika, że w przypadku
X o =XSt zachodzi wzrost otrzymanej mocy
wielkiej częstotliwości (określa to długość
fali, na którą nastrojony jest obwód St na
fig. 21). Długość fali Xo, wzrastająca wraz
z powiększeniem pojemności C0, pozostaje
stała w obszarze stabilizacji Bm, przy
końcu którego wykonywa skok i następnie
stale wzrasta.

Fig. 17 przedstawia przykład połączeń
układu odbiorczego przy zastosowaniu czte-
rodzielnego układu elektrod. Do wewnętrz¬
nego układu elektrod przyłączony jest ob¬
wód antenowy. Elektrody Jv J2, /a i /4 po¬

siadają np. dodatnie napięcie początkowe
względem katody. Dzięki temu układ we¬
wnętrzny przy odpowiednim doborze in¬
nych warunków ruchu może pracować przy
wzbudzeniu własnym, to znaczy przy odpo¬
wiednim dostrojeniu może być w nim wy¬
twarzana częstotliwość nakładana, odmien¬
na od częstotliwości fali odbieranej. Pro¬
stowanie względnie mieszanie częstotliwo¬
ści odbywa się przeważnie w układzie ze¬
wnętrznym. W przewody doprowadzające
do źródła napięcia początkowego elektrod
zewnętrznych Alf A2t A3 i A4 może być włą¬
czony wskaźnik odbioru albo też wzmac¬
niacz małej lub pośredniej częstotliwości.

Zastrzeżenia patentowe.

1. Układ połączeń dla lamp magnetro-
nowych o dwóch grupach odcinków anodo¬
wych, symetrycznych względem katody i
równoległych do osi, lecz ustawionych w
różnych odległościach od katody, które są
połączone z oddzielnymi obwodami drgają¬
cymi, znamienny tym, że do obwodu drga¬
jącego, przyłączonego do grupy odcinków
znajdującej się bliżej katody, doprowadza
się napięcia rozrządcze, z obwodu zaś drga¬
jącego, przyłączonego do drugiej grupy
odcinków, pobiera się napięcia użytkowe.

2. Układ połączeń według zastrz. 1,
znamienny tym, że wewnętrzne elektrody
(Jv J2) są przyłączone do źródła napięcia
ujemnego względem katody, zewnętrzne
zaś elektrody (A19 A2) do dodatkowego
źródła napięcia.

Telefunken Gesellschaft

fiir drahtloseTelegraphie
m. b. H.

Zastępca: M. Skrzypkowski
rzecznik patentowy
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